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Wykonaliśmy z nadwyżką plan na rok 1947. Ale 
nie wolno spocząć na laurach. Ani jednej straco­
nej godziny! Górnicy z kopalń górnośląskich, idą­
cy śladami swych rekordzistów. Kapuścików 
1 Pstrowskich, z nowym zapałem realizują plan na 
rok 1948. Węgiel — to przecież nasza waluta. Każ­
da nowa tonna węgla jest dalszym krokiem ku 

silnej Polsce ludowej.

W Błoniu Polski Monopol Zapałczany produkuje zapałki. Maszyna, zwana I 
łuszczarką dostarcza cienkich arkusików drzewnych, które zostaną nastę­
pnie pocięte na patyczki do zapałek.

W Rabce otwarto rozbudowaną linię wysokiego napięcia, która łączy Rabkę 
z Rożnowem. Koszty budowy, która trwała 10 miesięcy wyniosły 46 mliii- | 
nów złotych. Otwarta linia stanowi planowe poshunięcie w dziele elektryz:-1 
kacjl wsi podgórskiej i uprzemysłowienia zaniedbanych gospodarczo terenów i 

! limą placówką przemysłu polskiego w Rychwałdzie jest Państwo'?/; Prze- 
i twómla Owoców, gdzie — jak zapewniają znawcy — produkuje się najlepsze 
i soki owocowe na terenie Polski. Patrioci lokalni z Rychwałdu twierdzą, ze. 
[ marmolada rychwałdzka nie ustępuje sokom. Na zdjęciu moment .zsypu ja­
błek na transportery.

Przemysł włókienniczy to nie tylko przędzalnie, tkalnie, czy wykończalmę 
gwarne hale 1 szybka codzienna praca. To także zaciszne laboratoria ba­
dawcze. gdzie naukowcy z szeregu żmudnych doświadczeń wyprowadzają 
wnioski co do dśtUzego planu produkcji ulepszeń 1 postępu. Na zdjęciu 
fragment Naukowo-Badawczego Instytutu Włókiennictwa w łodzi.



Sama jednak koncepcja 
ciągłego rozbicia Nie­
miec nie znajduje uzna­
nia nigdzie poza kołami 
amerykańskich monopo­
listów i ich wiernych

miny. Ale w ich imie­
niu minister skarbu i 
dyktator ekonomiczny 
Anglii Cripps stwierdził, 
j że „da się zrobić".

Pośrednio odpowiedź na 
Egiptu. Wystarczyłoby 
obradującym przedsta­
wicielom arabskim wy­
chylić się z okien, a uj­
rzeliby widok. jaki 
przedstawiamy na zdję­
ciu — tysiące młodzieży 
egipskiej protestującej 
przeciw przeciągającemu 
się pobytowi wojsk an­
gielskich w ich kraju. 
Imperializm ma twardy 
ływot, ale musi zginąć 
pod naporem młodych, 
prężnych sit demokracji

londyńskiej Amerykanie 
ruszyli „pełną para na­
przód" ku stworzeniu 
odrębnego rządu za­
chodnich Niemiec. Na 
zdjęciu namiestnik ame­
rykański w Blzonli ge-

W CAŁYM ZWIĄZKU RADZIECKIM 
ZAKOŃCZONO JU2 AKCJĘ WYBO­
RÓW DO RAD MIEJSCOWYCH. OD­
BYŁY SIĘ ONE W PODNIOSŁYM 
NASTROJU I BYŁY POŁĄCZONE 
WE WIELU OKRĘGACH ZE ŚWIĘ­

TEM PRACY
W WYBORACH NARÓD RADZIE­

CKI DAL JESZCZE RAZ DOWÓD 
SWEJ WDZIĘCZNOŚCI RZĄDOWI 
RADZIECKIEMU I WSZECHZWIĄZ- 
KOWEJ PARTII BOLSZEWIKÓW, 
KTÓRA POD PRZEWODNICTWEM 
GENERALISSIMUSA STALINA ZWY­
CIĘSKO POPROWADZIŁA NARÓD W

WALCE Z NIEMIECKIM NAJEŹDŹCĄ 
FASZYSTOWSKIM, A OBECNIE 
WSTĄPIŁA NA DROGĘ ZAPEW­
NIENIA CORAZ TO WZRASTAJĄ­
CEGO DOBROBYTU DLA NAJSZER­
SZYCH MAS PRACUJĄCYCH KRAJU. 
GŁOSOWALI WSZYSCY ROBOTNI­
CY, ROLNICY, 20ŁNIERZE I STU­
DENCI, A SKŁADAJĄC KARTKI DO 
URN WYBORCZYCH PRZYRZEKALI: 
„WYKONAMY PIĘCIOLETNI PLAN 
STALINOWSKI W CZTERY LATA". 
POD TYM HASŁEM NARÓD RA­
DZIECKI WKROCZYŁ W ROK HU.



TAKICH
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Ministerstwo Przemysłu 1 Handlu, stanowiąc dzięk: 
upaństwowieniu zakładów produkcyjnych Jednolity 
aparat organizacyjny. już w momencie swego 
powstania mogło położyć dostatecznie silny nacisk 
na sprawy szkolenia i dokonać znacznego wysiłku 
powołania oraz utrzymania własnego, sobie podle­

głego szkolnictwa zawodowego.

W Polsce 193S r. 780 000 młodzieży osiąg, 
nęło wiek zdolności do pracy, to znaczy 
ukończyło 15 la! życia. Rok rocznie naj­
wyżej 250 000 młodzieży mogło znaleźć za­
jęcie. Około pól miliona młodych, zdro­
wych, silnych, pełnych entuzjazmu do 
pracy — niszczało, rdzewiało i rok rocz­
nie powiększało olbrzymie rzesze „zbęd­
nych-. Przed wojną w Polsce szacowano
ilość „zbędnych" na około 7—« milio­
nów ludzi, a więc mniej więcej połowę 
ilości zatrudnionych.

Młodzież uboga, młodzież robotniczo- 
chłopska nie miała prawie żadnych 
szans, ani możliwości w tej walce o wy­
kształcenie. Toteż ludności (od lólat 
vz.vyż) nie umiało pisać, a 24*/. ani czy- 
ać, ani pisać! Większość młodzieży od­

padała jut w szkole powszechnej. Do 
klasy VI szkoły powszechnej dochodziło 
tylko »•'. młodzieży, uczęszczającej do 

klasy ■ I, reszta — S4‘ • odpadała. Odpada­
ła przede wszystkim młodzież uboga. 
Widać to z następujących choćby liczb: 
z dzieci rolników drobnych poniżej 5 ha 
do klasy VI dochodzi już tylko 2S’/«, 
dzieci rolników poniżej 5 ha — 1W« i 
wreszcie dzieci robotników rolnych za­
ledwie 15Vi. Wypchnięci z szeregów mło­
dzieży walczącej o wiedzę i pracę, zo­
stawali jako „zbędne ręce robocze" w
warsztatach rolnych swych rodziców, po­
większając tym coraz bardziej jeszcze 
pauperyzację i prymitywizację tych war­
sztatów. W gospodarstwach poniżej 2 ha 
ilość „zbędnych" dochodziła do W ., w
gospodarstwach od 2 do 5 ha — od 
5 do 10 ha — 25»/< i w gospodarstwach
powyżej 10 ha „zbędni" stanowili

A jakie byty losy młodzieży nierolni­
czej? Oto parę danych. Z całej ilości 
chłopców tej grupy w wieku do lat H —

45*.'« czekało już na pracę.
rozpoczęło pracę.

W wieku 15—17 lat pracę uzyskuje '■=, 
w wieku 18—20 niecałe i wreszcie, po 
dojściu do 24 lat — ’/<. a więc 2S’/. już 
dorosłych, w pełni sił mężczyzn nie może 
znąleźć żadnego zajęcia.

Od 1045 r. zmieniła się zasadniczo 
droga rozwojowa Polski. Likwi­
dacja władzy wielkich kapitali­
stów, trustów i karteli kapitału 

finansowego, likwidacja obszamlctwa, u- 
możliwiają szybką odbudowę zniszczone­
go kraju i wielki rozwój przemysłu. Do­
konany przewrót stal się źródłem niezna­
nego w historii Polski rozmachu w tym, 
co już dokonano i w tym co planujemy. 
Praca, wiedza, talent, ofiarność wszyst­
kich pracujących, nawet Ich wyrzeczenia

stę w ogólne] sumie-dają Polsce Ludowej 
te wielkie możliwości postępu 1 rozwoju. 
Na nowej drodze rozwojowej nie czekają 
nas już nigdy kryzysy 1 masowe bez­
robocie. gdyż związane są one nierozłącz­
nie z ustrojem kapitalistycznym. Postęp 
techniczny, doskonalsze metody produk­
cji nowe, ulepszone maszyny nie staną 
się już nigdy „przekleństwem" pracują­
cego, środkiem do utrzymania na rynku 
pracy rezerwy rąk roboczych, a przeciw­
nie, oddane na usługi pracujących, będą 
podnosiły stale ich dobrobyt i polepszały 
warunki ich pracy. Wielkie rzesze mło­
dzieży już nigdy, jak to było przed woj­
ną. w Polsce kapitalistów i obszarników.
nie będą „klęską społeczną", przyczyni 
zacofania i pauperyzacji szerokich mas
a staną się źródłem potęgi państwa. 

Najbliższe plany, wiążące się z Naro 
dowym Planem Trzyletnim, przewidują



Tylko w szkołach bezpośrednio zwią­
zanych z zakładem pracy, można li­
czyć na praktyczne zaznajomienie Sie 
młodzieży z organizacją i umiejętno­
ścią prowadzenia przedsiębiorstwa. Za. 
kład pracy, stale rozwijający się. wy­
kazujący pęd do ulepszeń i unowo­
cześnienia pod wpływem wielkiego 
tempa i rozmachu rozwojowego pol­
skiego przemysłu, jest gwarancją roz­
budzeni zdolności twórczych u ucz­
niów szkoły oraz wzmożeń:* ich ini­
cjatywy i wynalazczość 

do silnego związania młodzieży z war­
sztatem pracy i z własnym zawodem:
to możność zapoznania się z
robotnika. Rozwój szkół przyfabrycz­
nych wypływa w dużej mierze z na­
stawienia całego zespołu fabryczne­
go do szkoły, z zapału oraz dumy Rad 
Zakładowych i załóg fabrycznych, 
które specjalną troską otaczają „swo­
je" szkoły. Podnosi to zapał do nauki, 
zainteresowanie szkolnictwem oraz je­
go pracą. W drodze na kopalnię.

W ciągu tego okresu doprowadzenie 
szkolnictwa przemysłowego do 650 szkół 
S-letn., obejmujących kształceniem 120 000 
młodzieży. zakładanie w miarę kończenia 
przez młodzież 3-letnlch szkół, dalszych 
liceów, i założenie szkół, typu TechnTcum. 
w ogólnej ilości 12. W okresie 1947—1949 
zorganizowane będzie około 500 kursów 
specjalnych dla 50 000 słuchaczy.

Ponieważ przez szereg najbliższych lat 
roczniki młodzieży będą niewielkie (250 do 
250 000). rozbudowane szkolnictwo przemy­
słowe będzie w stanie zapewnić młodzie­
ży kształcenie, a szybko rozwijający się 
przemysł — znalezienie pracy. Jedno­
cześnie powstanie szeroka baza szkolnic­
twa wszystkich szczebli, co ułatwi przy­
jęcie licznych późniejszych roczników 
młodzieży. •

To wielkie szkolnictwo przemysłowe 
dziś jeszcze niższego szczebla, a przezna­

czone dla młodzieży robotniczo-chłopskiej,
staje się fundamentem przyszłego demo-

Polsce Ludowej potrzebnych Jej organi­
zatorów. kierowników. W przyszłości sieć 
szkół przemysłowych wszystkich szczebli 
wraz ze szkołami wyższymi inżynierski­
mi, oraz politechnikami, zdrenuje społe­
czeństwo w dostatecznym stopniu, aby 
umożliwić i zapewnić wybicie się i swo­
bodny rozwój talentom i zdolnościom, 
drzemiącym w masach robotniczych 1 
chłopskich. Tak jak nie do pomyślenia 
jest w przyszłej Polsce „zbędność" i bez­
robocie. tak również nie do. pomyślenia 
jest aby talent, energia, inicjatywa oby­
wateli Polski Ludowej, miały się bez ko­
rzyści dla ogółu marnować.

Szkolnictwo przemysłowe, kształcące 
przyszłych członków zespołów* fabrycz­
nych. musi przygotowywać do pracy ze­

społowej, przyzwyczajać do operowania 
pracą grupy ludzi, uczyć współpracy. 
Związane już dziś ściśle z fabryką, z jej 
życiem, w pełni wykorzystać może potęż­
ny czynnik wychowawczy, jakim jest 
współżycie z dużą fabryką. Dzięki temu 
jest to szkolnictwo innego rodzaju, ani­
żeli szkolnictwo zawodowe typu rze­
mieślniczego. Szkolnictwo przemysłowe 
jest szkolnictwem nowoczesnym, szkol­
nictwem kształcącym w pracy zespołowej, 
w wielkich zakładach przemysłowych, 
kształcącym świadomych swej roli przy­
szłych członków społeczeństwa i obywa­
teli państwa. Nowe formy i metody szko­
lenia tworzą się już dziś, ulepszane i wy­
pracowywane będą nadal.

Tak jak inną jest Polska — Polska Lu­
dowa, tak też i innym musi być i czło­
wiek — obywatel i pracownik. Dziś praca 
w przemyśle na każdym stanowisku wy­

maga oceny i kryteriów ogólno-państwo- 
wych, jest pracą twórczą, pracą prowa­
dzoną z poczuciem wspólnej, planowej, 
świadomej swych celów pracy solidar­
nych ze sobą ludzi. Dzięki temif praca 
w zespole fabrycznym staje się szkolą 
wychowania obywatelskiego. Jest to moż- 
Uwe odkąd fabryki, huty, kopalnie prze­
stały być własnością kapitalistów. Dziś 
te fabryki, huty, kopalnie — to także 
Ojczyzna, a praca w nich, walka o ich 
rozwój, to służba Ojczyźnie, przejaw pa­
triotyzmu. Patriotyzm i bohaterstwo dziś 
już nie jest przywilejem wyłącznie woj­
skowych, a również i robotnika, technika 
i inżynier*. Tylko że ta armia mas pra­
cujących nie ma mundurów, dystynkcji 
i broni, gdyż jest to armia, która walczy 
o pokój, buduje pokój i przyszły szczę­
śliwy byt obywateli Państwa.

Uczniowie sami przygotowują LcAi do wiązania stropów Pracowity dzień kończy «ie wieczornym apelem
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Z CARATEM
POWSTANIA STYCZNIOWEGO

„PROLETARIATU"

W przerwie pomiędzy drugim i trzecim aktem dramatu, wystawia­
nego przez teatr warszawski 22 stycznia 1863 r., zadyszany oficer dra­
gonów wpadl jak bomba do loży, zajmowanego przez wielkiego księcia 
Konstantego, namiestnika carskiego w Warszawie. Bez słowa wręczył 
mu dopiero co otrzymaną depeszę. Zawierała ona słowa.

— Garnizon miasta Płocka napadnięty przez znaczne siły polskich 
powstańców. Walki uliczne trwają.

Lornetki rosyjskich elegantek skierowały się w stronę loży wielkjego 
księcia. Konstanty, bardzo blady, skinieniem ręki wezwał swą świtę 
do opuszczenia teatru. Za chwilę koła dworskich powozów turkotały 
pośpiesznie na Krakowskie Przedmieście. W teatrze zaczynał się ostatni 
akt dramatu. ,

Powstanie styczniowe wybuchło.

Fala reakcji. jaka 
przeszła całą Europę po 
krótkim okresie „Wio­
sny ludów" obudziła w 
całej Polsce, a zwłaszcza 
w zaborze rosyjskim 
nerwowe podniecenie. 
Opinię społeczeństwa 
elektryzowały wiadomo­
ści o wspaniałym zwy­
cięstwie idei wolnościo­
wej w jednoczących się 
Włoszech, a wzrastają­
cy ucisk władz zabor­
czych budził tym gwał­
towniejszy sprzęci w
iwiądomych odłamów 
narodu. Prawo obywa-

Spisek
Niestety, skutkiem 

prostego przypadku spi­
sek został przedwcześnie 
wykryty. W początkach 
maja 1M2 r. aresztowa­
ni zostali oifcerowle ła- 
dożskiego pułku piecho­
ty: Arnhold, Stlwicki. 
Nieplenin, Pleszkow i 
Kaptinskij — wszyscy 
Rosjanie: Polak, podofi­
cer Rostkowsk! i 2yd, 
szeregowiec Szczur. Za­
niepokojenie sztabu i 
dworu było tak wielkie, 
że sam cesarz zlecił te­
legraficznie Sądowi Po­
lowemu wydanie spe­
cjalnie ostrych i odstra­
szających wyroków. 
Zdawano sobie sprawę, 
że uchwycono tylko nie­
wielki fragment spisku. 
Kontakty z polskimi re­
wolucjonistami. o któ- 
dzianofnie zostały jed­
nak w śledztwie wykry-

Rostkowski I Szczur za- 
sprawę wolności obu 
naiodów. Następnego 
dnia po podpisaniu hań­
biącego wyroku, organi­
zacja spiskowa. ręką 
konała zamach odweto­
wy na namiestnika car­
skiego. generała Ldder-

Wyrok porwał wpraw­
dzie sieci organizacji 
spiskowej, . a Potiebnia 
musiał uchodzić za gra­
nicę. Działalność orga­
nizacji wydala jednak 
plon z chwilą wybuchu 
rów rosyjskich. bądź 
przeszło z bronią w rę­
ku na stronę polską, 
bądź tak prowadziło 
walkę partyzancką, by 
mieć jak najmniej kon­
nie wszczynać z nimi 
boju.

W obronie wolności 
obu narodów

Po stronie polskiej po­
legło na polu chwały w 
obronie wolności obu 
narodów wielu Rosjan. 
Poległ w walce pod Pie­
skową Skalą sam Po­
tiebnia. Poległ kpt. 
nansowy Mieroslaw k:ę- 
go. Powieszono w Ra­
domiu sztabskapitana 
straży pogranicznej,Bez- 
kiszkina, dzielnego' do­
wódcę oddziału z 'Opo­
czyńskiego, którf’ w 
śledztwie uderżjił w 
twarz prezesa Komisji 
Śledczej. Rozstrzelano 
podoficera kozaków 
dońskich, Mitrofena Po- 
dhamozlna, mianowane­
go w powstaniu ofice­
rem, samodzielnego do­
wódcę powstańczego z 
Sandomlerszczyzny. Po­
wieszono żołnierza Szy­
mona Grigorlewa, który 
wołał przed śmiercią, że 
się mści za niewinnie 
przelaną krew polską. 
Rozstrzelano w Kielcach 
oifcera kozaków Lotki- 
na, dowódcę plutonu 
kawalerii Chmielińskie­
go, który wzięty do nie­
woli ueiekł i kontynuo­
wał walkę, póki ranny, 
nie dostał się ponownie 
do niewoli. Zmarł od 
kul wroga w chacie ga­
jowego kniaź ukraiński 
Makary Drohomlrecki, 
student uniwersytetu w 
Heidelbergu, przybyły 
do Polski na pierwszy 
odgłos walki wyzwoleń­
czej. Zginął pod Pana- 
sówką w ataku na ba­
gnety emerytowany ka­
pitan Wiszin, starzec 60- 
letni. prowadząc kom­
panię kosynierów. Po­
legł pod Sokołowem 
Pódl. Alekslej Tołkin, 
oficer z oddziału Ejtmi- 
nowicza. Rozstrzelano w 
Końskich Wleruszyna, 
podoficera kozackiego, 
mahometanina, ochrzczo­
nego w kościele Mariac­
kim w Krakowie, w 
(Dokończenie na str. 7)

...W 1873 r. policja
austriacka zatrzymała 
w Krakowie czterech 
młodych ludzi pod za-
wrotowych broszur. 
Bioszura, która nie 
przypadła do gustu au­
striackim policjantom.
prawdy. Autorem jej 
był Karol Liebknecht.

Długo zastanawiano 
się, co z uwięzionymi 
zrobić. W owym czasie 
słowo socjalista, mało 
jeszcze znane, oznaczało 
w opinii szerokich mas 
niepoczytalnego zbro­
dniarza. który zamierza 
burzyć, i niszczyć, co­
kolwiek się znajduje na 
jego diodze.

Ale , szybki rozwój 
przemysłu i zaostrzające 
się konflikty społeczne 
nieuchronnie zdążały do 
obudzenia się świado­
mości klasowej mas 
dy ideowe z szybkością 
iskry elektrycznej prze­
rzucały się z jednych 
ośrodków na inne, ogar­
niając najszybciej stu­
diującą młodzież.

W 1880 r. zdecydowa­
no jednak sądzić pu­
blicznie uwięzionych. 
Dla szerokiej publicz­
ności krakowskiej było 
to pierwsze zetknięcie 
się z groźnymi socjali- 
bliczności rozchwytywa­
ne były na kilka tygo­
dni naprzód. Proces 
ciągnął się dwa długie 
miesiące. I o dziwo: 
oskarżeni przebojem 
zdobyli sobie serca wi­
dzów. Taka energia, za- 
słuszności swych prze­
konań biły z ławy 
oskarżonych, że nie mo­
gły pozostać bez wpły­
wu na widownię. Zde­
nerwowany prokurator, 
któremu jeden z oskar­
żonych kilkakrotnie u- 
dowodnił tępotę i nie­
uctwo przy życzliwym 
aplauzie sali, zawołał w 
pewnym momencie:

— Rozprawa przybie­
ra taki charakter, jak­
bym ja był tu oskar-

— Tak! Tak! — rozle­
gły się głośne okrzyki 
całej sali.

Proces zakończył się 
uniewinnieniem oskar­
żonych. ale „prowody­
ra" zwolnionych wyda­
lono’ z granic Austrii. 
Ow wydalony nazywał 
się Ludwik Waryński. 
Nie sądzonym mu było 
spocząć na laurach.

Wyjechał do Szwajca­
rii, gdzie przez dwa ła­
tą czytał, pisał I dysku­
tował. Ale wola czynu 
przeważyła. Waryński 
uznał, że luźne kółka 
samokształceniowe i dy­
skusyjne nie wystarczą; 
pora założyć masową 
organizację walki, par­
tię. W r. 1882 powstała 
w W-wie pod Jego kie­
rownictwem pierwsza 
partia robotnicza pod 
nazwą „Proletariat". 
Mieściła ona w sobie 
uświadomiony żywioł 
robotniczy przy szero­
kim współudziale inte­
ligencji. głównie mło­
dzieży.

Waryński był duszą 
partii. Odszukał da- 
(Dokończcnie na str. 7J
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donioślejsze, przeciwko 
nie całej Rosji.

Dwie Rosje
Gdy.- dwie były Ro­

sje. jedna, to Rosja ty­
ranii 1 ucisku, carskich 
namiestników 1 kozac­
kich nahajek. Druga, to 
Rosja wolności i demo­
kracji. nielegalnych kó­
łek i buntowniczych 
oficerów. Najjaskraw­
szym chyba dowodem 
współistnienia obok sie­
bie obu Rosji jest fakt, 
że obóz najkonsekwen- 
tnlej antycarski, obóz 
„czerwonych", od pier­
wszych chwil swego 
istnienia nawiązuje kon­
takty z działaczami ro­
syjskiego radykalizmu:

AL Hercen
Moralnym wodzem tej 

„drugiej Rosji", był sie­
dzący na londyńskiej 
emigracji. Aleksander 
Hercen. W redagowa­
nym przez siebie piśmie 
pod nazwą „Kolokoł " 
(Dzwon), ustawicznie 
ność sprawy wolności 
w Rosji i Polsce. ,.Ko- 
łokbł" przemycany w 
wielkich ilościach do 
Rosji organizował tam 
niezależną opinię i bu­
dził sympatię dla pol­
skich aspiracji niepodle­
głościowych.

Stał się przeto Hercen 
pośrednim inspirato­
rem doniosłej organiza­
cji demokratycznej mło­
dej Rosji, powstałej w 
dobie przedpowstanio- 
wej. Był to rewolucyj­
ny związek oficerów 
garnizonu warszawskie­
go, którego organizato­
rowie marzyli o zapro­
wadzeniu w Rosji repu­
bliki ludowej drogą zre­
woltowania wojsk, sta­
cjonujących w Króle-

Partla ■ „cezrwonych" 
od pierwszej fazy przy­
gotowań powstańczych 
okazała pełne zrozumie­
nie dla wspólności ce­
lów polskiej i rosyjskiej 
rewolucji i wyciągnęła 
rękę do współpracy. 
Pierwsze ogniwa, wiążą­
co zapalna młodzież 
warszawską z organiza­
cją oficerów rosyjskich 
były dziełem Jarosława 
Dąbrowskiego. * młodego 
pułkownika sztabu ge­
neralnego, a późniejsze­
go wodza barykad pa­
ryskich w obronie Ko­
muny Paryskiej.

Andrzej Potiebnia
Jednym z najczynniej- 

szych przywódców gru­
py oficerów był An­
drzej Potiebnia, kieru­
jący akcją propagando­
wo- werbunkową w Sze­
ligach armii carskiej. 
Potiebnia i jego towa- 
i zysze byli szczegółowo 
pach przygotowań po­
wstańczych po stronie 
polskiej i wypracowali 
dokładny plan współ­
działania z oddziałami 
polskimi. Plan ten. refe­
rowany przez Dąbrow­
skiego na jednym z po­
siedzeń polskiego Komi­
tetu Centralnego, miał 
stanowić jedną z naj­
ważniejszych części 
składowych ogólnego 
planu polskiego.

Organizacja rosyjska 
miała swe komórki nie 
tylko w samej Warsza­
wie, lecz i w innych 
miastach Królestwa, a 
wpływy jej były bardzo 
szerokie. Nawet urzędo­
wi carscy optymiści nie 
ukrywali w raportach, 
sianych do Petersburga, 
że niższy i średni kor­
pus oifcerski jest „nie­
pewny". W planach to­
warzyszy Potiebni leża­
ło nie tylko udzielenie 
pomocy Polakom dla 
zrzucenia obcego jarz­
ma, ale również, tym 
razem przy pomocy Po­
laków, zrewoltowanie 
całej Rosji i obalenie 
samodzierżawia.



KRYSTYNA GRZYBOWSKA
Każdemu niemal dziecku w Polsce znane są legendy o Kra­

kusie. co zabił smoka i o Wandzie. co nie chciala Niemca. 
Zwłaszcza ta ostatnia opowieść niesłychanej doczekała się 
popularności, o ctem świadczy choćby jej pozycja bibliogra­
ficzna, wyrażająca się cyfrą ponad sto sześćdziesiąt pięć 
dramatów, ballad, powieści i artykułów. Istnieje nawet osobna 
rozprawa H, Mortko wiczówny .............................
.Dzieje wątku literackiego".

I
omawiająca tę literaturę p. t.

LEŻY 
W NASZEJ 

ZIEMI
Wanda jest także jednym z najpo­

pularniejszych polskich imion. Sło­
wacki w „Beniowskim" stawia je na 
równi z imieniem Marysi —
Iza u Polaków tak: Ciągną jak

. Za oczkiem jakiej Marysi lub Wandy."
Nie jest to jednak imię staropolskie, 

pojawia się ono dopiero w osiemna- 
. -tym wieku. Krasicki opisuje nam 

historię pewnej ekscentrycznej damy. 
’> która dzieciom swoim nie dawała 

świętych za patronów. Lecz skoro 
umarła jej córka, nazwana Wandą, 
dama chorująca dotąd na snobizm hi- 

“ storyczny. uznała, te niebezpiecznie 
iest zapożyczać imiona od starych 
kronik, lepiej szukać po romansach.

W rzeczywistości nie kroniki spopu­
laryzowały imię Wandy, ale właśnie 
romanse i utwory teatralne. W poło- 

£ wie dziewiętnastego wieku zajęli się 
tym tematem Francuzi, potem Niem­
cy, o dopiero na trzecim miejscu Po­
lacy.

No tak — powie ktoś na to — ale 
. przecież kiedyś imię Wanda istniało, 

j skoro legenda przekazuje nam wiado­
mość o królowej Wandzie! Jeden z 
polskich uczonych znalazł to imię w 
starym zabytku z wieku piętnastego: 
Wanda cmetonissa, co tłumaczyć się 
może Wanda, żona kmiecia!—

Bardzo gniewa się znakomity znaw- 
\ ca kultury staropolskiej BrUckner na 

takie przypuszczenia. Według niego 
nigdy się żadna Polka-Słowianka po­
dobnie nie nazywała, radomska Wan­
da cmetonissa to poprostu węda, 
wędka... a kalendarz, który święto 
Wandy kładzie w dniu 24 czerwca, zo­
stał wymyślony w roku 1821 przez 
niejakiego Tadeusza Wojewódzkiego. 
Ten to romantyczny kalendarz pierw­
szy wiąże imię to z nocą świętojańską 
■. puszczaniem wianków na wodę.

Wszystkiemu zaś winien mistrz 
:: Wincenty, powiada Briickner, łącząc 

z wyraźną niechęcią do biednego 
Kadłubka równie wyraźną pogardę dla 
literatów, do których zalicza Kadlub- 

S ka. odmawiając mu koleżeństwa jako 
historykowi. „Od tego się było mi- 
strzem-Uteratem. aby z niczego wszyst- 
ko stworzyć" — pisze. Podaiue o 
Krakusie według niego nie warte nc- 

;( wet wspomnienia, z Wandą jednak 
uważa się za konieczne rozprawić 
wobec jej popularności.

Innymi słowy nie było według 
Hrtlcknera nigdy żadnej wladrzyni 
Wandy, ani księcia Kraka, nie było 
smoka na Wawelu i nazwę jaskini 
..smocza" także pewno dopiero po Ka­
dłubku wymyślono. Imię Wandy wy- 

zwy Wandalów, a Kraka od Krakowa. 
Krak jednak to nie imię własne, ale 

g to samo co nazwa ptaka — kruk...
Wywody Brucknera pełne właści­

wego mu temperamentu pisarskiego 
' są bardzo interesującą polemiką po­

przez wieki. Szkoda, że Kadłubek nie 
, może odpowiedzieć swemu koledze, 

może jednak znalazł by jakieś argu­
menty ha swoją obronę...

Z drugiej strony bardzo jest zna­
miennym to literackie narastanie le­
gendy. Możnaby tu zaryzykować 
twierdzenie, że historię tworzy nie 

, tylko życie, ale i literatura. Oczywi- 
; ście ..historię" w jej znaczeniu wtói- 
| nym. dziejów spisywanych lub też 

krążących z ust do ust w podaniu.
Czy istniał kiedyś jakiś książę Kra- 

. kus, czy istotnie stoczył pod Wawe- 
i lem walkę ze smokiem! Zdaje się, że 
| Kadłubek — albo może inni — nieznani 
5 ;«go poprzednicy którzy mu ustnie

ową pierwszą krakowską opowieść 
przekazali — obradowali na rzecz księ­
cia skromnego ówczesnego proleta­
riusza szewczyka Skubę. bo jako taki 
dożył do naszych czasów w klechdzie 
ludowej, z ust do ust przekazywanej, 
pogromca smoka. Ow szewc nader 
przemyślny, gdy smok gnębił okolicz­
nych mieszkańców wymaganiem co­
raz to nowych ofiar — podłożył mu 
ścierwa bydlęca, które chytrze na­
szpikował mieszaniną siarki, smoły 1 
tliwia. Smok połknąwszy je — zginął, 
gdyż w jego wnętrznościach rozgo­
rzał straszliwy ogień. Tym to praw­
dziwie szewskim, jako że igły a nie 
miecza wymagającym sposobem uwol­
ni! słowiański Odysseusz okolice od 
straszliwej zmory.

Mistrz Kadłubek tworząc legndę o 
Kraku, pisze o nim jako o prawo­
dawcy 1 założycielu państwa, który 
„ustanawiał prawa i ogłasza! ustawy. 
Chodzi mu wyraźnie o wzmocnienie 
powagi Krakowa. Kronika Galla bli­
sko wiek starsza od kroniki Kadłub­
ka zanotowała cykl podań wielkopol­
skich, tradycje Gniezna i Kruszwicy. 
Kadłubek miał ambicje podobne, je­
żeli chodzi o Kraków. Chcial miastu, 
którego był biskupem, stworzyć, 
względnie utrwalić, tradycje histo­
ryczne. ..Powymyślał'■ mówi Bruck­
ner, „opierał się na ustnych przeka­
zach i podaniach" bronią go inni u- 
czeni w kronice Kadłubka, ujętej w 
tormę dialogu, rozmawiają ze sobą 
arcybiskup Janik 1 biskup krakowski 
Mateusz. Po tym Mateuszu dochowała 
się nawet korespondencja pisana sty­
lem jak gdyby naśladowanym potem 
przez Kadłubka. Może to oni prze­
kazali mu niejedną wiadomość, która 
więc niekoniecznie byłaby wyssana z 
palca. Musiały koło białych wapien­
nych skał nad brzegiem Wisły zda- 
wien dawna oplatać się opowieści lu­
dowe. Napewno miasto miało swoją 
historię, podawaną z pokolenia na 
pokolenie, bo było miejscowością sta. 
rą, już wtedy, za czasów Kazimierza 
Sprawiedliwego, gdy Kadłubek pisał 
swoją kronikę. Leżało miasto na waż­
nym szlaku wiodącym z zachodu na 
wschód, przeszły tędy istne wędrówki 
ludów i nawet w czasach przedhisto­
rycznych była to okolica zamieszkała. 
Szły później wzdłuż brzegu Wisły wy­
prawy kupców, wojowników i misjo­
narzy. Już w pierwszej połowie dzie­
wiątego wieku wymienia jedna z naj­
starszych relacji arabskich miasto 
Crwab. przez historyków rozumiane 
jako Kraków, w półwieku potem 
inna relacja Ibrahima ben Jakuba 
wyraźnie wymienia Kraków. Miasto 
jest według niego zamożnym grodem 
kupieckim, w którym co jakiś czas 
odbywają się targi... Nic więc dziw­
nego. że za panowania Kazimierza 
Sprawiedliwego mistrz Wincenty za­
pragnął, plsząc swoje kroniki histo­
ryczne 1 temu niewątpliwie wtedy już 
bardzo świetnemu miastu przeszłość 
jego utrwalić i znaczenie jego pod­
kreślić.

Podczas kiedy jeden uczony pogar­
dliwie nazywa Kadłubka — „litera­
tem". inny pisze o nim z uznaniem, 
że był to perwszy polski pisarz poli­
tyczny. A zatem jeżeli kierował zię 
nie tylko prawdą, lecz i fantazją, to 
może kierowała nim pewna myśl po­
lityczna. Oń to położył fundamenta 
pod kult św. Stanisława, tendencyjnie 
przedstawiając pobudki kierujące po­
stępowaniem Śmiałego, był przecież 
także biskupem krakowskim. nas'ępcą 

- św. Stanisława. Pozatem był zapewne

pierwszych miłośników Krakowa, ro­
zumiał jakie znaczenie dla miasta 
mieć będzie apoteoza skazanego przez 
króla na śmierć. Jako duchowny mu- 
sial opowiedzieć się po stronie Ko­
ścioła. głosząc jej pierwszeństwo ptzed 
władzą świecką. •

Warto tutaj zanotować, ze to Ka­
dłubek jest ojcem nazwy dziś tak i.am 
bliskiej „Rzeczpospolita" Polsica. On 
to bowiem używa właściwie pierwszy
stale nazwy respublica na oznaczenie
państwa polskiego. Niemców niena­
widzi całą duszą i może tutaj znaleźć 
mętna przyczynę, dla której opraco­
wuje podanie o Wandzie. Najazd
księcia alemańskiego na państwo Wan­
dy jest bowiem kulminacyjnym punk­
tem owej historii. Wanda u Kadłubka

rzedstawia się jako Semlramida Pół­
nocy, ooaarzona mocą naaprzyroazo- 

łupiezca. pragnący podboju i zdobyczy. 
Piękność Wandy nie odgrywa u Ka­
dłubka żadnej roli. Wanda na czele 
swoich wojsk wyrusza naprzeciw wro­
ga i wojska książęce rażone tajem­
niczą potęgą na sam widok królowej
uciekają w pośpiechu. Wanda rządzi 
jeszcze w chwale i pomyślności przez

rtłubka Kronika Wielkopolska dodała.

Wandy, która już po samobójstwie 
księcia rzuciła się w nurty Wisły. Ta­
kie zakończenie wygląda na naśla­
downictwo podania o poetce greckie]

ści także nie rzuciła się ze skał Leu-
kady w morze jak Wanda nie rzuciła
się do Wisły.

Imię Wandy wywodzi Kadłubek od 
rzeki Wisły, którą nazywa Wandalu' 
innego związku Wandy z wodą nie 
podaje. Może jeżeli Wanda żyła w 
podaniu, pod jakimkolwiek imieniem.
czy bezimiennie nawet. — zyla jako
jeden z fantastycznych stworów, któ­
rymi pierwotna wyobraźnia chętnie 
zaludnia lasy.’ łąki i wody, jak owe 
nimfy i dryjady w starożytności, ru­
sałki na Rusi i świtezianki na Litwie.
owe polskie mamuny czyli pokusy, 
podhalańskie dziwożony i jędze. Taką 
widzi ją Stanisław Wyspiański w swo­
jej legendzie. Jest coś i u Kadłubka 
z Wandy — bogini. Umierający ksią­
żę głosi, jej zwycięstwo slowam: 
„Wanda mari, Wanda terre, aert- 
Wanda imperet!" Wanda morzu. Wan­
da ziemi, powietrzu Wanda rozkazu-

' je...", kto wie czy nie jest to echo i 
jakiej zaginionej pieśni ludowej... ale B

Gdyby nawet Wanda ,,co nie chciała Niemco" była tylko 
wymysłem literackim - to jest ona pewnym postulatem poli­
tycznym i koniecznością historyczną. Poza romantyzmem treś­
ci — legenda ta swoją popularność w Polsce zawdzięcza 
przedewszystkiem temu, że symbolizuje odwieczny opór Polski 
wobec niemieckiego sąsiada. Trafnie uchwycił to umysł śred­
niowiecznego kronikarza, trafnie utrwaliła piosenka. W ten 
sposób zdobyła sobie Wanda prawo bytu na kartach polskiej 
historii. Jest wyrazem poświęcenia, na które zdobyć się musi 
dusza polsko i polska kraina, aby tylko nie ulec niemieckiemu 
wrogowi — wiecznemu niebezpieczeństwu. Jest dowodem od­
porności Słowian, widomym znakiem ich siły żywotnej.

W ROCZNICĘ 
POWSTANIA 

STYCZNIOWEGO

czasie pobytu oddziału 
na terenie Galicji. Po­
legł także pod Grocho­
wiskami dwudziestopię­
cioletni porucznik u- 
krywający się pod pseu­
donimem ..Atamana". 
syn generała rosyjskie­
go, który służył jako 
szeregowiec pod Langie­
wiczem, okupując, jak 
mówił, winy ojca. I wie­
lu, wielu innych, któ­
rych nawet nazwiska 
nie dochowały się do 
naszych czasów.

Wspólnie przelana 
krew najlepszych synów 
obu narodów udowodni­
ła, że rewolucja polska 
i rosyjska nie miały 
nigdy sprzecznych inte­
resów oraz, że prymi­
tywny podział frontów 
Polacy — Rosjanie jest 
nie do utrzymania. Jak 
tylekroć w historii linia 
frontu przebiega zupeł­
nie odmiennie: obóz po­
stępu I demokracji 
przeciw obozowi reakcji

Powstanie styczniowe, 
zamknięte bohaterską 
śmiercią Traugutta na 
stokach warszawskiej 
cytadeli, zdławiono. 
Zdławiono także marze­
nia Potiebni o marszu 
wolnych drużyn rosyj­
skich, niosących kres 
rządom tyranii. Ale bie­
gu historii odwrócić to 
nie mogło. Ideały Dą­
browskiego i Traugutta, 
a także Ideały Potiebni. 
Arnholda i Siiwickiego 
zatriumfować musiały w
Aleksandrów, Lddersów 
i Murawiewów-Wiesza- tleli.

WacfffisAi
TWÓRCA

„PROLETARIATU" 
(Dokończenie ze str. 6) 
wnych towarzyszy, zna­
lazł nowych. Założył 
tajną drukarnię i wy­
dal w niej odezwę do 
robotników. Potem zor­
ganizował 
rozpoczął 
pisma.

Właśnie 
aktywizowa.. .... ___ „
robotniczej zaczęła wy­
dawać plon, gdy wsku­
tek prostego wypadku 
Waryński wpadt w sidła 
carskiej policji. Jego 
nazwisko głośne od cza­
sów procesu krakow­
skiego, wywołało sensa­
cję wśród oficerów war­
szawskiej Ochrany. Te­
raz wiedziano, że skoro 
się miało do czynienia 
z Waryńskim, walka z

daremna.
W 27 miesięcy potem 

odbył się w Warszawie 
proces twórców „Prole­
tariatu". w którym, po­
zą Waryńskim, oskarże­
ni byli później ujęci 
Kunicki. Ossowski. Bar- 
dowski i inni. Nad pro­
cesem unosiło się wi­
dmo śmierci: rząd ro­
syjski liczył na to. źe 
surowe kary na przy­
wódców klasy robotni­
czej Odstraszą następ­
ców Waryńskiego I Ku­
bickiego.

Przy przemówieniu 
obrończym Waryńskie­

praca nad 
iniem klasy

go obecny byt sam ge- g 
nera! - gubernator Hur- g 
ko. Carskiemu satrapie B 
rzuci! Waryński w twarz S 
te słowa;

„Myśmy walczyli o I 
swoje przekonania i | 
usprawiedliwieni Jeste- |- 
śmy przed własnym su- ; 
mieniem i przed ludem. B 
sprawie którego służy- | 
liśmy. Niedorzecznością j 
jest przypisywanie nam | 
zamiaru wprowadzenia i 
nowego ustroju drogą fi 
zabójstw. Dla nas za- ® 
bójstwo jest wstrętne I 
Działanie za pomocą i 
gwałtownych środków ' 
jest nieuniknionym na- w 
stępstwem wadliwość: | 
obecnego ustroju. Zada- | 
niem naszym jest przy-, g 
gotowanie klasy robot- | 
niczej do rewolucji, g 
uczynienie jej ruchu g 
świadomym i ujęcie w | 
karby dyscypliny orga | 
nizacyjnej. Dumni Je- | 
steśmy. oświadczając so- f 
bie, że rzucone przez jj 
nas ziarno głęboko za- g 
padło i puściło korze- S 
nie".

ci zapadło w procesie. 
Waryńskiego nie dało 
się jednak skazać na 
śmierć, gdyż ąresztowa- 

riat" zdążył przejść do 
wystąpień czynnyoh 
Ale żyć mu również 
nie pozwolono. Zmarl 
w kilka lat potem jako 
więzień osławionej 
twierdzy w Schitlssel- 
burgu.

Zginął za wolność

/



»ykłym

A TERAZ GOTOWE TRAKTORY ŁADUJE SIĘ DO 
WAGONÓW I HEN W DROGĘ

NASTĘPNIE MODEL NALEŻY ZAFORMOWAĆ W ZIEMI i 
I PO WSTAWIENIU RDZENI. CO WIDAĆ NA ZDJĘCIU

KOLEGOM PRACUJĄCYM PRZY MASZY­
NACH NIE USTĘPUJĄ I KOLEŻANKI. NA 
ZDJĘCIU JABŁOŃSKA LUCYNA, MŁODA 
ROBOTNICA „URSUSU", WIERCI OTWOR­
KI OLIWNE W KOŁACH ZĘBATYCH DY- 

FERENCJAŁU

ODLEWA SIĘ CZĘŚCI W PŁYNNYM ŻELA­
ZIE. NA ZDJĘCIU OSTROWSKI HENRYK 
I SZYMANIAK WACŁAW WYLEWAJĄ 

PŁYNNE ŻELIWO DO FORM

PO WYKONANIU MODELU Z DRZEWA KONTROLI 
W OSOBIE SZTOMPKI STEFANA SPRAWDZA DO­
KŁADNOŚĆ WYKONANIA MODELU I JEGO ABSO­

LUTNĄ ZGODNOŚĆ Z RYSUNKIEM

NA HALI MECHANICZNEJ MŁODZI RO­
BOTNICY ZDOBYWAJĄ DOŚWIADCZENIE 
1 WIEDZĘ W POKONYWANIU TRUDNYCH 
PROCESÓW OBRÓBKI CZĘŚCI DO TRA­
KTORÓW. NA ZDJĘCIU KIENIG STANI­
SŁAW Z UWAGĄ WPATRUJE SIE W WA­
ŁEK WIELOKLINOWY. NA KTÓRYM NA­

CINA 10 ROWKÓW

JESTEŚMY W HALI WYDZIAŁU MECHA­
NICZNEGO. W TEJ CHWILI DOKONYWUJE 
SIE OBRÓBKA BLOKU PĘDNEGO NA WY­

TACZARCE

STARY I DOŚWIADCZONY „URSUSIAK" 
KONTROLER MECHANICZNY WlNSKI, 
MŁODEMU FREZEROWI LIPSKIEMU BRO­
NISŁAWOWI TŁUMACZY SPOSÓB OBRÓB­
KI ODLEWÓW. TAK REALIZUJE SIĘ 
WSPÓŁPRACA STARYCH I MŁODYCH NA 

„URSUSIE"...

GOTOWE ODLEWY CZĘŚCI TRA­
KTORÓW SĄ SKŁADANE DO MAGA­
ZYNU, SKĄD KIEROWANE SA DQf 
WYDZIAŁU MECHANICZNEGO DO 

OBRÓBKI

GOTOWE TRAKTORY WYJEŻDŻAJĄ NA PRÓB1 
DOKONYWUJE SIĘ JEJ ZAZWYCZAJ NA TERENI 

FABRYKI

PO WYKONANIU OBRÓBKI MECHANICZ­
NEJ CZĘŚCI GOTOWE ZOSTAJĄ SKIERO­
WANE NA MONTAŻ GDZIE ZOSTAJĄ 
WMONTOWANE POD ZESPOŁY, Z KTÓ­

RYCH POWSTAJE TRAKTOR
NA ZDJĘCIU MONTAŻ TŁOKA. W TFJ

W TEJ KREŚLARNI POWSTAJE W OGÓLNYCH ZA­
RYSACH PLAN TRAKTORU. Z OKOŁO 1 000 RY­
SUNKÓW SKŁADA SIĘ PROJEKT, KTÓRY PÓŹNIEJ 

NABIERA KSZTAŁTÓW TRAKTORU

AM! ! HM.! MONTAŻOWEJ DOKONY
WUJE SIĘ RÓWNIEŻ PASOWANIE KOR 

BOWODU NA WAŁ KORBOWY

II «
MŁODY FREZER BŁASZCZAK TADE­
USZ PRZY WYKONYWANIU KWADRA­
TÓW SŁUŻĄCYCH DO UCHWYCENIA 

KLUCZY

GOTOKY PROJEKT PRZECHODZI TERAZ DO 
MODELARNI. NIEKAŻDY WIE, ŻE TRAKTOR 
POWSTAJE Z DRZEWA... NA ZDJĘCIU MODE­
LARZ DARGIEL ZDZISŁAW WYKONUJE MO­
DEL SKRZYNKI BIEGÓW DO TRAKTORA Z DO­

KŁADNOŚCIĄ 1 10 mm.

RÓWNIEŻ I K()|_. SOBIESIAK DA­
NUTA GWINTUJE NAKRĘTKI PO­
TRZEBNE do Produkcji ciągni­

ków

OGÓLNY MONTAŻ TRAKTORA NASTĘPUJE SERYJNIE WYKAŃCZANIE MONTAŻU TRAKTORA. ZA CHW: 
LĘ RUSZY GOTOWY TRAKTOR NA PRÓBĘ



WSZYSTKIEGO PO TROCHU
JiafiUt, naukowo

Zdarzają się czasem ludzie, którzy 
urodzili się jakby nie w porę. Albo 
tkwią oni w odległej przeszłości, albo 
wybiegają wyobraźnią daleko na­
przód. I w jednym i w drugim wy­
padku nie zgadzają się z gotowym,
zastanym stanem rzeczy.

Człowiekiem, który wyprzedzał swą 
epokę był niewątpliwie Stanisław Sta­
szic. Proroczą wyobraźnią szczerego 
szermierza postępu widział już na­
stępne etapy rozwojowe, które naród 
polski przejść powinien i całe jego 
życie poświęcone było przyśpieszaniu 
marszu po tej jedynej drodze dziejo-

Urodzony na obecnych Ziemiach 
Odzyskanych, w Pile, jako syn bur­
mistrza miasta, był Staszic od mło­
dości przeznaczony do stanu duchow­
nego. Po skończeniu szkól w kraju, 
kształcił się w Lipsku. Getyndze i 
Paryżu, gdzie zbliżył się do środowi­
ska francuskich encyklopedystów. Ja­
ko człowiek wszechstronnie i grun­
townie wykształcony powrócił do kra­
ju. chąc służyć mu swą wiedzą.

1 tu pierwsze rozczarowanie Staszi­
ca: z racji niskiego urodzenia zam­
knięto przed nim drogę do urzędów. 
Rozgoryczony, postanowił żyć w od­
osobnieniu i poświęcić się nauce i 
kapłaństwu. Ale czynny jego umysł 
nie pozwalał na bezczynność w prze­
łomowych dla Rzeczpospolitej mo­
mentach. W okresie obrad Sejmu 
Wielkiego wydał swoje „Uwagi nad 
życiem Jana Zamoyskiego" a nieco 
później „Przestrogi dla Polski", któ­
re wywarły doniosły wpływ na pra­
ce sejmowe i przygotowanie Konsty­
tucji 3 Maja.

Domagał się Staszic szybkich 1 ra­
dykalnych reform społecznych, pod­
niesienia miast, a zwłaszcza pełnego 
oswobodzona włościan, upatrując w 
tym jedyny ratunek dla ktaju. W 
innym swym dziele „O równowadze 
Europy" wypowiedział się za ko­
******

niecznością ścisłej współpracy wszyst­
kich ludów słowiańskich, zwłaszcza 
Polaków i Rosjan.

Poglądy swoje umiał stosować do 
życia prywatnego. W 1816 r. ogrom­
ne dobra w hrubieszowskim podzielił 
między włościan, zrzeszonych w Tow. 

. Rolnicze Hrubieszowskie, tworzących 
wspólnotę ekonomiczną 1 kulturalną. 
Ustawa Towarzystwa jest rzadkim w 
tego rodzaju przedsięwzięciach połą­
czeniem szczytnej idei ze zdrowymi 
zasadami ekonomicznymi.

Za Księstwa Warszawskiego zostaje 
Staszic radca stanu. pracując nad 
upowszechnieniem oświaty. Jedno­
cześnie prawie wybrany zostaje na 
prezesa warszawskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk.

Po za dziedzina oświaty, której nie 
opuścił do końca tycia, prześcignął 
wszystkich sobie współczesnych na 
pclu gospodai czego poziomu kraiui 
Byt pieiwszym polskim mężem stanu, 
który ziozumiat. że siła i znaczenie 
państwa zalezą w pierwszym rzędzie 
od jego upizemyslcwłenia. Pizemysł 
polski zawdzięcza Staszicowi erę 
świetnego rozwoju w iatach 1816—25. 
Główna uwagę zwrócił na górnictwo 
kraje we (był z wykształcenia geolo­
giem), założył w Kielcach komisK ' 
szkolę górniczą, ze składek górników 
ustanowił fundusz emerytalny, wyro­
bił górnikom zwolnienie od służby

Otworzył kopalnie miedzi, huty że­
laza i cynku, zcrganzcwal kamienio­
łomy marmurów w Chęcinach. Pod 
jego kierownictwem zbudowano wie­
le dróg bitych i mostów, założono 
znaczną ilość fabryk i rękodzielni. 
Wszystkie te środki podnieść miały — 
zdaniem Staszica — zamożność i do­
brobyt kraju.

Cały swój znaczny majątek zapisał 
na instytucje publiczne: szpitale, kli­
niki uniwersyteckie, fundację hiubie- 
szrwska. Towarzystwo Przyjaciół Na­
uk oraz instytut głuchoniemych.

NAIWICKSZY HUK W DZIEJACH ŚWIATA

W końcu ubiegłego 
stulecia na wydział ma­
tematyczno-fizyczny U- 
niwersytetu Paryskiego 
zapisała się młoda 
dziewczyna. Polka z 
Warszawy, Maria Skło­
dowska. Przybyła do 
Patyża bez żadnych 
funduszów, bez znajo­
mości i poparcia. a je­
dynie z niezłomną wia­
ra W potęgę nauki, 
wielką energią i praco­
witością. Z. rodzinnego 
miasta, w którym oj­
ciec jej był profesorem 
gimnazjalnym. wypę­
dziły Ją ciężkie warun­
ki polityczne i zamiło­
wanie do pracy nauko­
wej.

W 1KM uzyskała Maria 
licencjat nauk fizycz­
nych i matematycznych, 
co dawało jej możli­
wości samodzielnej pra- 
samym roku u swego 
znajomego, prof. Wie- 
rusz-Kowalskiego. po­
znała wybitnego uczo­
nego fizyka. Piotra f u­
rie Znajomość na He 
wspólnych zaintereso­
wań naukowych prze­
rodziła się w przyjaźń, 
przyjaźń — w miłość 
i zakończyła małźeń-

Od tej pory zyskała 
oddanego współpracow­
nika w osobie swego 
męża i oboje oddali się 
studiom nad pasjonują­
cym ówczesny świat na­
ukowy zagadnieniem 
promieniotwórczości.

Mianowicie Francuz 
Becęuerel odkrył wła­
śnie, że metal, zwany 
uranem, wydziela ze sie­
bie promienie, przeni­

kające ciała nieprzej­
rzyste i zaczerniające 
płytę fotograficzną. Co 
więcej, nie były to pro­
mienie odbite, takie, ja­
kie wydziela fosfor, gdy 
go poprzednio wystawi­
my na działanie pro­
mieni słonecznych. U- 
ran promieniował sam 
ze siebie.

Pani Curie dokonywu- 
je uciążliwych doświad­
czeń ze wszystkimi 
pierwiastkami stwier­
dzając, że podobne u- 
ranowi właściwości vy- 
kazuje nadto pierwia­
stek tor. Rząd austriac- 
naszej rodaczki, dal jej 
do dyspozycji kilka ty­
sięcy kilogramów mine­
rału. z k.órego wydo- 

palń w Joachimowie.
I tutaj staje wielka 

badaczka przed faktem 
niezrozumiałym, pod­
ważającym całą teorię 
promieniotwórczości: o- 
to zanieczyszczony mi­
nerał posiada kilka­
krotnie większą pro­
mieniotwórczość. niż 
czysty uran. Pani Curie 
stawia niesłychanie
śmiałą tezę, która zdol­
na jest obronić cala te­
orię: minerał posiada
dlatego większą od ura­
nu promieniotwórczość, 
że znajdują się w nim 
inne, nieznane nikomu 
pierwiastki, o daleko 
silniejszym działaniu.

Praca nad wyodręb­
nieniem tych pierwiast­
ków jest trudna, niemal 
beznadziejna, gdyż wia­
domo z góry, że jeśli 
nawet pierwiastki takie

istnieją, to zawarte są 
w blendzie smolistej w 
zupełnie nieznaczny, i 
ilościach. Największe 
trudności materialne, 
konieczność pracy w 
starej, nieopalanej szo­
pie, nie odstraszają 
małżonków Curie.
• 1 wreszcie usiłowania 
ich uwieńczone zostaja 
rezultatem: ud a je się im 
wydzielić najpierw pier­
wiastek, nazwany przez 
Marię na cześć Jej oj­
czyzny Polonium, potem 
mienlowanie radu oka­
zuje Się dwa miliony 
razy silniejsze, od pro 
mieniouania ur.-ntt: 
Rad, którego promienie 
przenikają swobodni, 
przez wszystkie tkanki 
żywe, posi-da włrsnośr

czalnie chorych, skaza- 

męż-i kontynuował i
pr-ce badawcze. Była 
jedyną osobą, która o- 
tizymala dwukrotnie 
nagrodę No.bi-. rag z 
dziedziny fizyki, a raz 
z chemii. Do końca pra­
cowitego życia nie utra­
ciła kontaktu z Polska;

gram radu, darow-ny 
Jej przez kobiety ame­
rykańskie. śmierć jej w 
w 1634 r. okryła żrłob • 
naukę polską 1 grona

POMYSŁ UPARTEGO PASTUCHA

Dzień 23 września 1825 
r. był owym pamiętnym 
dniem, w którym mię­
dzy dwoma angielskimi 
miasteczkami, Stockto- 
nem i Darlingtonem, 
przejechał pierwszy po­
ciąg kolei żelaznej, wio­
zący ludzi. W pierw­
szym za lokomotywą 
wagonie, przypominają­
cym do złudzenia 
współczesną karetę po­
dróżną. siedzieli dyrek­
torowie kolei. W dru­
gim koncertowała wy­
najęta kapela, wygry­
wająca wesołe melodie. 
Wreszcie w trzecim wa­
gonie zajęło miejsce 21 
śmiałków, którzy jako 
dobrowolni pasażerowie 
zdecydowali się spróbo­
wać nowego środka lo­
komocji.

życia tego niezwykłego 
człowieka była stroma i 
kręta. W swej młodości 
był wiejskim pastuchem, 
w dziewiętnastym roku 
życia nie umiał Jeszcze 
czytać, ani pisać. Wy­
nalazek jego doczekał­
by się pewnie szybszej 
realizacji, gdyby nie to. 
że przy budowie pier- 
wszej lokomotywy od­
mówili współpracy wy­
kwalifikowani ślusarze i 
mechanicy, nie chcąc 
służyć byłemu pastu-

Po drodze i na stacji 
w Darlington, zebrana 
tłumnie publiczność wi­
tała pociąg okrzykami 
zachwytu. Rozumiano, 
jak ważnym jest nowy 
wynalazek dla rozwoju 
kultury i dobrobytu 
ludzkości.

A jednak pociąg oso­
bowy. wjeżdżający po­
myślnie na małą stacyj 
kę w Darlington nie byl 
końcem utrapień Jerze­
go Stephensona. Gdy 
rozeszła się wiadomość 
że powzięto plan budo­
wy kolei między dwo­
ma wielkimi, przemy­
słowymi miastami. Man- 
chestrem i Liverpoolem. 
właściciele wielkich 
przedsiębiorstw przewo­
zowych w obu tych 
miastach wszczęli akcję

wielkich właściciel;
ziemckich, tradycyjnych 
wrogów postępu. Wyło­
niono komisję, która 
miała ..zbadać" wynala­
zek, a która wydala na 
planowaną kolej druz­
goczący wyrok. Ob­
szarników angielskich 
przestraszono głównle 

nie kolei uniemożliwi... 
polowania na lisy i poz­
bawi ich dochodów ze 
sprzedaży owsa 1 siana

Argumenty przeciw 
wynalazkowi Stephenso­
na wywołują dziś 
śmiech, w owym jed­
nak czasie mogły one 
zupełnie uniemożliwić 
wprowadzenie kolei w 
życie Twierdzono mia­
nowicie, żc pociągi 
przeszkodzą krowom 
paść się. że nastraszy 
kury, które nie zechcą 
nieść jaj. Mówiono da­
lej. że lokomotywa, zio­
nąc ostrym dymem za­
truje atmosferę i zabije 
ptaki, że promienie sło­
neczne nie dotrą do zie­
mi. zaś skry zapalą do­
my. znajdujące się w 
pobliżu linii. Wywodzo­
no uczenie, że wszyscy 
pasażerowie będą nara­
żeni na największe nie­
bezpieczeństwo, gdy? 
eksplodujący kocioł ■

Siły postępu Odr.:-

Uroczystości 
w Darlington były uko-

wynalazcy kolei, Jerze­
go Stephensona. Droga

udaremnienia tego za-

Przedsiębiorcom tym 
udało się uzyskać w 
parlamencie angielskim 
poparcie silnej grupy

nalazek prostego pastu­
cha powiązał ze sobą 
cały świat i życie bez 
dziś' n'iemożliw& Dłu­
gość obecna linii kole­
jowych świata wynosi 
około półtora miliarda 
kilometrów, co pozwo­
liłoby opasać kulę ziem- 

czterdzieści razy.



„BŁYSKAWICA"

Jest to aparat rakietowy, który w 
ostatniej scenie filmu osiąga rekor­
dową — większą od dźwięku — szyb­
kość 1230 kilometrów na godzinę.

Scenariusz: E Gabryłowicz
Reżyseria: A. Stolper

Inżynier Kozakow — A. Drużnikow
Lotnik Samochin — W. Kuźniecow
Ola — N. Zorskaja
Waria — W. Germanowa

Produkcja „Mosfilm".

i konstrukt

Wykonawcy ról słownych i ubocz­
nych grają doskonale, bez szarży. W 
filmie jest wiele scen humorystycz­
nych. które wywołują salwy śmiechu. 
Są jednak także sceny pełne drama­
tycznego napięcia, rozgrywające się w 
wirze walki na froncie. Obraz ma 
jednak zdecydowanie optymistyczne 
oblicze. Zdjęcia makietowe 1 tricko­
we są na doskonałym poziomie tech- 
padnic do gustu nam wszystkim, a 
szczególnie tym. którzy z takim za­
pałem zajmują się lotnictwem.

rubryka kastora i polluksa
„Historia jest mistrzynią życia- - twierdzi łacińskie przysłowie. Być 

może ma rację. Natomiast zupełnie niewątpliwie mają rację ci. któro 
twierdzą, że historię znać trzeba.

Ufni w wiadomości historyczne naszych czytelników, proponujemy im 
następującą zabawę. Każda z poniższych Ilustracji przedstawia pewien 
moment historyczny. Jaki? mówią o tym podpisy pod zdjęciami. Nie­
stety, starym naszym zwyczajem, tylko Jeden z czterech podpisów jest 
prawdziwy.

Po ustaleniu, jaki fakt dziejowy przedstawia każda z ilustracji, należy 
zastanowić się, w którym roku dany fakt miał miejsce. A potem wystar­
czy po prostu rok zdarzenia zapisać na kartce, pod nim rok następny itd. 
wreszcie - wystarczy je wszystkie arytmetycznie dodać.

Kto z tego dodawania otrzymał łączną sumę H.7ZS, ten odpowiedział na 
wszystko prawidłowo. A teraz - zaczynamy.



To nie angielskie ladies. Tak wyglądają matki hinduskie, greckie, hiszpańskie, matki z krajów gdzie synowie ich padają w obronie wolności od kuł" 
anglo-amerykańskich najemników imperialistycznych.

Na zdjęciu: matka grecka i krewne opłakują śmierć syna, partyzanta, bojownika o wolność narodu greckiego.



STANISŁAW JANIK

GRECJA WALCZY 
O WOLNOŚĆ

Nie ma dzisiaj bodajże kraju WjEuropie tak zniszczonego i pogrążonego w, tok 

skrajnej nędzy jak Grecja. Poza Patoką i Związkiem Radzieckim kraj fen* ucierpiał 

najwięcej w czasie działań wojennych i pod okupację hitlerowską. Jednakże, pbd- 

czas gdy w Związku Radzieckim. Polsce czy Jugosławii odbudowa następuje coraz 

szybciej, podczas gdy z każdym Tfifrmal miesiącem warunki życia obywatela sfpją 

się lepsze — w Gńtjr-w trzy lata po wypędzeniu Niemców kraj pogrążony fest 

nadal w głębokiej nędzy, większej nawet niż w czasie okupacji hitlerowskiej.

4 5 linii kolejowych i mostów nie nadajc 
się w dalszym ciągu do użytku, przemysł pra­
cuje jedynie w 25' o swej mocy,, ziemi obsiano 
niecałe 50’,< powierzchni ornej.

Od pierwszych dni wyzwolenia w Grecji 
znajdują się wojsku angielskie. Anglicy łu­
dzili się jeszcze wtedy tym. że zdołają za­
pewnić sobie w Grecji doskonałą bazę stra­
tegiczną. Już wtedy liczyli się z konieczność; .< 
wyjścia ich. wojsk z Egipatu i w tej sytuacji 
Grecja zapewniała im obronę Suezu. Now;. 
sytuacją. jaka wytworzyła się pozwalała tak­
że wykorzystać Grecje jako bazę położona 
blisko nafty w Iraku. Poza tym Grecja leż'- 
na drodze prowadzącej poprzez Dardanelłe 
i Bosfor na Morze Czarne. Wszystkie te ra­
chubę angielskie, przekreślone zostały zresztą 
po dwóch łatach przez nabierający rozmąć hu 
imperializm amerykański, który w rezultacie 
sprowadził rolę Anglików na tym terenie do 
funkcji dozorcy interesów imperializmu ame­
rykańskiego.

Wówczas Anglicy liczyli się jeszcze z mo­
żliwością prowadzenia nadal „wielkiej poli­
tyki-' i dlatego jasnym jest, że popierali ele­
menty monarchistyczno-faszystowskie w walce 
ich przeciwko obozowi demokracji greckiej.

Dnia 3 grudnia 1944 roku — w miesiąc po 
wyzwoleniu kraju na ulicach Aten polała się 
krew. Grecka policja złożona w dużej części 
z ludzi współpracujących z Niemcami, wraz 
z oddziałami angielskimi strzelała do demon­
strującego na ulicach tłumu, który domagał 
się Grecji niepodległej i demokratycznej. Po 

pierwszej masakrze nastąpiły i inne. Rząd 
monarchistyczno-faszystowski przeprowadza! 
masowe areszty, wysiedlania całych wiosek, 
ludność, których podejrzana była o sympa­
tie demokratyczne. Bandy faszystów greckich 
napadały na mieszkańców, terroryzując lu­
dność i paląc wsie. Zapełniły się więzienia..

Wedy to rozpoczęła się znowu — tak jak za 
czasów okupacji niemieckiej — partyzantka. 
Ludzie uciekali w góry. Broń zdobywali w 
walce z woiskiem greckim wspomaganymi 
przez Anglików. Przedstawiciele Frontu Na­
rodowo-Wyzwoleńczego (EAM). którzy repre­
zentowali wszystkie partie demokratyczne 
greckie próbowali kilkakrotnie doprowadzić 
do porozumienia z rządem Plastirasa i innymi, 
następującymi po nim, chcąc przerwać bra­
tobójcze wałki, ale faszystowski • rząd grecki 
w dalszym ciągu prześladował demokratów, 
aresztując ich, wyrzucając z armii, do której 
zaczęto jednocześnie przyjmować masowo 
łudzi, znanych z współpracy z Niemcami. Na 
coraz silniejszy terror, na codzienne niemal 

.egzekucje, areszty i zesłania, odpowiedzieli 
wówczas EAM-owcy i lud grecki wzmoże­
niem walki partyzanckiej w kraju. Tak więc 
obecność wojsk angielskich w Grecji przy­
niosła jej jeszcze jedno gorzkie rozczarowanie, 
nową walkę o swą wolność, nową nędzę.

Pomimo pomocy UNRR-owskiej w Grecji 
panował głód. Wadliwy rozdział pomocy spo­
wodował to, że większość towarów dostała 
się w ręce spekulantów. Przeciętny obywatel 
nie mógł pozwolić sobie na korzystanie z czar-
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nego rynku, który by i dla niego niedostępny 
ze względu na olbrzymią rozpiętość między 
zarobkami a cenami. Sklepy zawalone były 
co’prawda luksusowymi wyrobami amerykań­
skimi, różnymi „Ducky Strike", kosmetykami 
itd., ale nie wpływało to oczywiście na zmniej­
szenie nędzy. Charakterystyczne zresztą, że ta 
pomoc amerykańska kosztowała od 6 do 10 
razy więcej niż w samej Ameryce, tak, że 
była praktycznie mało dostępna dla większości 
obywateli. Chleb kosztował na czarnym rynku 
300 razy więcej, niż po cenie „kartkowej". 
Na kartki przydzielono tylko 250 g Chleba 
dziennie. Powiadają w Grecji, że w wyniku 
takiej gospodarki bogaci stali się bogatszymi, 
a biedni biedniejszymi. Sytuacja ta nie tylko, 
że nie poprawiła się w miarę czasu, ale obecnie 
wygląda wręcz katastrofalnie. Tegoroczne 
zbiory dały wszystkiego 1/6 chleba potrzebnego 
Grecji. Razem z pomocą amerykańską starczy 
tego jeszcze na pół roku. Co dalej?... Do dzi­
siejszego dnia w Grecji brak nafty i węgla. 
Uruchomiono tylko część elektrowni. W Ate­
nach wodociągi i gazownia pracują tylko do 
południa. Światło daje elektrownia na zmianę 
do różnych rejonów miasta. Zniszczeń nie od­
budowano. Większość budżetu kraju szła na 
walkę z grecką demokracją.

Angielski pułkownik A. SHEPHERD poda- 
je w swej książce „Aglicy w Grecji", że An­
glicy pozwolili rządowi greckiemu zużywać 
jedynie 10*/» budżetu na odbudowę kraju 
Większość natomiast pieniędzy szła na cele 
wojskowe. I rzeczywiście — walka przeciw 
demokracji greckiej pochłaniała coraz więk­
sze sumy i po dwóch latach okazało się, że 
Anglicy nie są więcej w stanie pomagać rzą­
dowi greckiemu w jego walce z narodem.

Tymczasem ruch partyzancki wzrastał na 
sile i obejmował coraz większe połacie kraju. 
Rząd odpowiadał na to nowymi masowymi re­
presjami, te z kolei wywołały wzmożony na­
pływ ludności do partyzantki, która zaczęła 
odnosić coraz to nowe sukcesy. Stało się wi­
docznym, że polityka angielska zakończyła 
się całkowitym bankructwem. Wówczas re­
akcyjny rząd grecki począł szukać pomocy 
gdzie indziej.

12 marca 1947 r. prez. Truman zwrócił się do 
Kongresu amerykańskiego o wyasygnowanie 
400 miL dolarów „pomocy" dla Grecji i Turcji. 
Plan Trumana przewidywał, że wraz z dosta­
wami przybędzie do Grecji sztab ekspertów, 
misje handlowe i wojskowe, zadaniem któ­
rych będzie kontrolowanie i pomaganie w u- 
żytkowaniu i rozdzielaniu pomocy amerykań­
skiej.

Od tej chwili faktyczna władza w Grecji 
przeszła w ręce imperialistów amerykańskich. 
Wojsko angielskie co prawda pozostało w Gre­
cji, ale to już nie byli ci sami Anglicy... Rolę 
ich przejęli Amerykanie, spychając swoich so­
juszników do rzędu czegoś pośredniego mię­
dzy nimi a Grekami. Amerykanie obsadzili 
kluczowe pozycje w przemyśle swoimi ludź­
mi, wprowadzili do ministerstw swoich kon­
trolerów, którzy decydowali faktycznie o po­
lityce danego resortu. Ważniejsze decyzje 
państwowe podejmowano w gabinecie amba­
sadora Stanów Zjednoczonych...

Instruktorzy wojskowi rozpoczęli szkolenie 
wojska greckiego. W krótkim czasie z „pomo­
cy" TRUMAN-owskiej zużyto 160 mil. na za­
kup broni i zwiększenia stanu liczbowego ar-

Następnie 15 mil. na dozbrojenie armii grec­
kiej zostało przyznane w ostatnich dniach. 
Oczywiście zwiększenie funduszu na wyekwi­
powanie armii pociągnęło za sobą automatycz­
nie zmniejszenie sum przyznaczonych na odbu­
dowę Grecji. Ale Amerykanie nie przejęli się 
tym zbytnio. Dla nich Grecja była i jest je­
dynie dogodną bazą strategiczną. I jako taka 
jest dla nich ważna. Oczywiście nie przeszko­
dziło to temu, że amerykańskie koncerny „mi­
mochodem" otrzymały szereg koncesji jak np. 
na budowę wodociągów w płn. Grecji, eksplo­
atowanie pokładów rudy ołowianej, eksplo­
atację i produkcję energii elekrycznej itd.

Stało się jasnym dla wszystkich, że za fra­
zesem o „pomocy" kryje się cyniczna polityka 
amerykańskich monopoli zainteresowanych 
w coraz głębszym przenikaniu do kraju Blis­
kiego i Średniego Wschodu. Dla Grecji „po­
moc" ta oznacza jeszcze większy rozlew krwi, 
jeszcze silniejsze rozpętanie wojny domowej, 
jeszcze większą nędzę i głód.

Tymczasem partyzantka wspierana przez ca­
ły naród wrosła do rozmiarów regularnej ar­
mii, która zaczęła odnosić sukces po sukcesie. 
Już w listopadzie ubiegłego roku, niemal po­

łowa kraju, znajdowało się w rękach armii 
gen. Markosa. Armia ta zaopatrzona w naj­
lepszą broń amerykańską i angielską, (oczy­
wiście zdobytą na wojskach rządowych) popie­
rana przez cały naród walczy z niebywałym 
bohaterstwem przeciwko amerykańskiemu im - 
perializmowi.

Dnia 24 grudnia ub. r. rozgłośnia Greckiej 
Armii Demokratycznej doniosła o utworzeniu 
demokratycznego rządu Wolnej Grecji. Na 
czele tego rządu stanął bohater ruchu wyzwo­
leńczego — gen. MARKOS. W swym nowo­
rocznym orędziu zapewnił on naród grecki 
że rok 1948 przyniesie walkę jeszcze bardziej 
wytężoną, aż do ostatecznego zwycięstwa. Na­
ród grecki wie, że w walce swej nie jest osa­
motniony. Z nim są wszystkie siły postępowe 
świata, wszyscy ci, którzy są przeciwko wste- 
cznictwu wyzyskowi. W szeregu krajów — 
w Bułgarii, Rumunii, Francji, Polsce i na Wę­
grzech utworzono komitety pomocy Grecji.

Sukcesy armii gen. Markosa wywołały jed­
nak dużą konsternację w Grecji, Anglii i Ame­
ryce. Rząd Sofulisa przeprowadził w ostatnich 
tygodniach nowe masowe aresztowania i egze­
kucje. Prasa donosi, że w ostatnich tylko ty­
godniach osadzono w więzieniach 900 osób. 
Jednocześnie rząd ateński zwrócił się do rządu 
amerykańskiego z prośbą o przyspieszenie po­
mocy wojskowej. Amerykanie zgodzili się na 
udzielenie pomocy umożliwiającej wystawie­
nie nowych 100 batalionów gwardii naro­
dowej i zwiększenie armii regularnej o 
12 000 żołnierzy. Pojawiły się ostatnio wia­
domości w prasie anglosaskiej o zamierzonej 
wysyłce posiłków amerykańskich do Grecji. 
Poza tym, jak donosi dziennik niemiecki „Ber­
lin am Mittag", również i w Niemczech odby ­
wa się werbunek do kompanii specjalnych 
które, jak wynika z listów żołnierzy niemiec­
kich do rodzin, kierowane są następnie do 
Grecji. Dziennik dodaje, że w skład kompanii 
weszli tylko ci żołnierze, którzy dobrze znali 
język angielski.

Niedawno flota amerykańska, stacjonująca 
na wodach Morza Śróddziemnego, przeprowa­
dziła demonstracyjne „spacery" u wybrzeż.- 
greckich, usiłując widocznie w ten sposób za­
straszyć partyzantów i ludność grecką. Ale 
polityka zastraszania jakoś nie daje już efe­
ktu. Zbyt silnie ma świat w pamięci niedawną 
wojnę przeciw hitleryzmowi, wojnę w obro­
nie wolności praw człowieka. Siły demokracji 
rosną z dnia na dzień na całym świecie. Poli­
tyka awantury, rozpętana w Grecji, wywoła­
ła oburzenie w całym świecie demokratycz­
nym. I jeżeli imperialistom anglo-amerykań- 
skim początkowo wydawało się. że zastraszą 
mały naród grecki i przywrócą faszyzm w 
tym kraju, który już 8 lat walczy o swą wol­
ność — to obecnie widzą, że przeliczyli się. 
Cięgi, jakie popierana przez nich armia ateń­
ska otrzymuje raz za razem, są tego najle­
pszym dowodem. Polityka awantury zaczęła 
się komplikować. Tego imperialiści amerykań­
scy nie przewidzieli. A tymczasem nawet w 
samej Ameryce i Anglii zaczęto mówić coraz 
głośniej o możliwości wycofania się z niebez­
piecznej gry.

MARIUSZ MARGAŁ 

CzySKŁADAĆ 
ŻYCZENIA 
KOLEDZE 

SAW 
AUNG WIN?
Ze Saw Aung win spotkałem się 

Jeszcze na festiwalu w Pradze, dokąd 
przyjechał z dalekiego Rangunu. Gdy 
spytałem go. jak wygląda życie _w 
Birmie, zamiast odpowiedzi wyjął z 
teczki oficjalny budżet birmańskiego 
rządu Jego Królewskiej Mości, bym 
przeczytał. Lubię mowę cyfr. Wzią­
łem budżet do ręki i nie potrzebowa­
łem był już zadawać więcej pytań. 
Bo w budżecie zobaczyłem następują-

Wojsko 17 izs 735 Rp.
Policja 15 7M 416 „
Administracja 11 801 587 .,

ale:
Szkolnictwo i oświata 9 778 946 „ 
Zdrowie 1 1« 597 ,.

Szef misji wojskowej USA w Grecji gen. Li- 
vesay stwierdził, że jeżeli siły wojskowe ateń­
skie nie zostaną znacznie powiększone i lepiej 
wyposażone to zostaną niewątpliwie pokonane 
przez armię demokratyczną. W Stanach Zje­
dnoczonych większość prasy (nawet niepostę- 
powej!) krytukuje ostro rząd USA za jego sto- 
stosunek do rządu Sofulisa, który uważany jest 
powszechnie za rząd skrajnie reakcyjny i po­
sługujący się metodami terroru policyjnego 
Amerykańska opinia publiczna oburzona jest 
masowymi egzekucjami, zdjęcia których poda- 
je coraz częściej prasa amerykańska. Kongres 
amerykański wyraża coraz większe zastrzeże­
nia przeciwko przyznaniu nowych kredytów 
dla Grecji, ponieważ jak twierdzą, dotychczas 
kredyty zostały rozdysponowane w karygodny 
sposób. Mówi się o wielkich nadużyciach w do­
stawach do Grecji. Komisja senatu przygoto­
wuje specjalny raport w tej sprawie.

Zwycięski pochód wojsk gen. Markosa wy­
wołał w kołach anglosaskich imperialistów 
oraz ich wasali zrozumiałą konsternację. 
Polityka zastraszenia nie udała się. Zdemasko­
wała tylko w oczach wszystkich istotne cole 
amerykańskich frazesów o pomocy i zdemas­
kowała prawdziwe oblicze amerykańskich im­
perialistów. Nastąpiła konsternacja. Zaczęto 
kalkulować. Czy w ogóle cała ta awantura 
opłaci się? Czy nie poparzy się palców wy­
ciągając kasztany z ognia?

Tymczasem armia gen. Markosa posuwa się 
naprzód, wyzwalając coraz to nowe wsie 
i miasta...

Właściwie wiedziałem już wszystko, 
ale Saw Aung Win dodał jeszcze, że 
jeden lekarz przypada w Birmie na 
9000 mieszkańców, że na 15 milionów 
mieszkańców kraju istnieją 3 (trzy) 
kolegia, które łącznie przyjmują 2000 
studentów. Kolegia te są jednak płat­
ne i kosztują 60 Rupii miesięcznie, 
gdy przeciętny zarobek birmańskiego 
robotnika nie przekracza 100 Rp. Opo­
wiadał mi jeszcze rozmaite historie o 
tym, jak biali zdobywcy traktują tu­
bylczą siłę roboczą, historie znane 
każdemu, kto interesował się choć 
trochę rozwojem brytyjskiego impe­
rium, I pytał, czy rozumiem dlaczego 
„Liga Młodzieży Birmańskiej", która 
w całym kraju liczy prawie 400 000 
członków, tak gorąco pragnie wolno­
ści. Rozumiałem, doskonale rozumia­
łem, to nie było przecież wcale skom­
plikowane.

Dziś Birma jut jest wolna. 5 stycz­
nia 1948 roku, w najszczęśliwszym we­
dług astrologów momencie, dwie go- 
dzny przed świtem, na placu przed 
konstytuantą wciągnięto na maszt no­
wą flagę nowej republiki, gwiaździstą 
flagę niebieską i czerwoną. W tej sa­
mej chwili opuszczano brytyjski Union 
Jack i dotychczasowy gubernator kró­
lewskiej kolonii wsiadał na statek w 
porce. Prezydent Shaw Swe Tahjk 
oznajmił, że Republika Związku Bir­
mańskiego rozpoczęła Istnieć. Orkie­
stra odegrała hymn narodowy, pusz­
czono fajerwerki, tłumy upajały się

Chciałem ci powinszować. Saw Aung 
Win z Rangunu, żeś dopiął celu, ale 
sle powstrzymałem. ,.Le Monde" 
drobnym drukiem ukrył wiadomość, 
że w Rangunie pozostaje brytyjska 
misja wojskowa, która ma na celu 
sformowanie armii birmańskiej i że w 
wypadku poważniejszych kryzysów 
wewnętrznych armia brytyjska będzie 
mogła interweniować.

Poważniejsze kryzysy wewnętrzne... 
W Birmie żyje pięć narodowości na 
wspólnym terytorium: Burmisi. Kran. 
Shan. Chin i Kachin. Z pięcioma na­
rodowościami można łatwo stworzyć 
kryzysy wewnętrzne, zawsze łatwo 
znaleźć pow*ód do antagonizmów, nie 
trudno jest podsycać ogniska zapalne. 
Podobno już mówi się o jakichś ru­
chach separatystycznych wśród ludu



ROZRYWKI UMYSŁOWE RED. A. NOWAKOWSKI

ELIMINATKA OBRAZKOWA KRZYŻÓWKA

W. Wotoszyńska — Warszaw

FIGIELEK RYSUNKOWY

ysunkow należy odczytać IB wyrazów, wpisując 
ciągiem. Z wyrazów tych skreślić następnie litery, wchodzące w 
cza", którym jest rysunek 11-ty. Pozostałe litery dadzą rozwiązani
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Z podanego rysunku odczytać 
raz siedmioliterowy.

J. Massajada — Kielce

REBUSO-LOGOGRYF

Poziomo: 1) Najstarsza karta, 5) Zwierzę drapieżne. 7) Choroba oczu. U) 
Część składowa tortu. 12) Długi walec wewnątrz pusty, 14) Kamień szlachetny. 
15) Pensja inwalidzka, 18) Inaczej „pada drobny deszczyk". 19) Postać z „Pa­
na Tadeusza", 21) Nowelka B. Prusa, 23) Legendarny założyciel Warszawy, 25) 
Miasto w Japonii, 28) Miasto nad morzem Marmara. 32) Członek rodziny. 33) 
Ozdoba kobiet, 35) Miejsce rozrywkowe, 36) Inaczej „nie ci sami". 33) Barwa 
twarzy, 48) Położona blisko bieguna pin., 41) Imię męskie, 42) Prawy dopływ 
Wisły.

Pionowo: 1) Machina do rozbijania murów, 2) „Kapituluję" w grze w karty, 
3) Płyn leczniczy. 4) Uprzywilejowany kolor w kartach. 6) Bożek leśny, 7) 
Konsul rzymski, wróg Kartaginy, 8) Waga opakowania, 9) Dźwig portowy, 
10) „Biedna" w jęz. obcym, 11) Wynalazca radia, 13) Prowincja w środkowym 
Peloponezie, 16) Równość, jednakowość, 17) Słynny pływak francuski, 28) Wąż, 
22) Kościół katedralny, 24, Przywróci do życia, 26) Stolica państwa Jemen 
(Arabia), 27) Krzyk trzody, 29) Inaczej „wydawaj głos węża", 30) Jajka zwie­
rząt kręgowych, 31) Pierwiastek promieniotwórczy, 34) Flisak, spławiający 
drzewo. 371 Skrót tymczasowego rządu, powstałego w czasie okupacji (wspak).

39) Zaimek osobowy (wspak).
„MAK" — Żywiec

CZY JUZ WIESZ? 1) Powstanie <łe- l-p> zadania: Biały Kamień: Jaee- 
kabrystów miało miejsce w Peters- włcz R-; Białystok: mgr. Jaworski J.;
aurgu (obecnie Leningradzie), gdzie Kelce: Grochowski W.; Lublin: Kuś-
!6. XII. 1825 r. najbardziej postępo- mierski A., Zaworowska K.; Łobez:
we sfery rosyjskiego społeczeństwa. Alenowiez W.; Łódź: „Radio", Sza-
tdoławszy pociągnąć za sobą część ronówna D.; Poznań: Helmiński G.;
niejscowego garnizonu, usiłowały do- Przemyśl: Furmanówna J.; Szamo-
conać zamachu stanu. tuły: Różanek J.; Warszawa: slert.

2) Krzyż Grunwaldu uchwałą K. R. Nasladko S-; Wrocław: Majewski J-;
«. w dniu 20. II. 1944 r. został za- Zawiercie: Kuśmierski Z., Miśniak
wierdzony jako najwyższe odznaczę- E.. Sośniem B.
lie dla bojowników Polski.3) Jakub Jasiński, generał kościusz- Nagrody otrzymują,
cowski i poeta, był wybitną postacią *• Zawiślak Jeny — Głowno koło 
lemokracji polskiej na przełomie Łowicza, ul. Parcela Zabrzeżnia 8 —
<VIII i XIX w. Zginął w obronie album do fotografii.
“ragi w r. 1194. 2. Alenowiez Wincenty — Łobez.

Dobre rozwiązania z nr 41-go ul. Słowackiego 4 (woj. szczecińskie)
nadesłali: ’ — książkę E. Orzeszkowej „Cham".

4-ch zadań — Gliwice: Szczepankie- S. Bzdęga Zdzisław — Solec Kujaw- 
«icz J.; Kraków: Jarocki W., Turek ski. Gimnazjum Miejskie (woj. po- 
L; Łódź: Janaszkiewicz H.; Pabiani- morskie) — książkę Balzaca „Ojciec 
e: Zwolski Z.; Radość koło Warsza- Goriot", 
vy: Nowicki W.; Swoszewice: Do- 
irzańska C.; Warszawa: Grójnacki . Rozwiązanie rubryki Kastom i Pol- 
:., Woloszyńska W.; Wołomin:
3-ch zadań — Chełmża: Kowal

l., Zaborowski C-; Kielce: Massaja- 
la J.; Legnica: Jakubowski I; Solec: 
Izdęga Z.; Szopienice: Kursacka A.. 
■akulanka J.; Zgierz: Łubnaar 1 
2-ch zadań — Głowno: Zawiślak

Irodzisk Wikp.: Bajońska M.; 
trzyn: Konieczny Z.; Łódź: Jan 
ki L, Mielczarek J. M.; Pod aboWi­
er Maciolek D.; Poznań: Drela A.; 
zczecin: „Ef-ka"; Szczecinek: Ło­
ziński Ł; Wągrowiec: Szyfterówna 
.; Sopot: Walk 
e- „Janba", Kt
Węgrzyniak J.;

Rozwiązanie zadań z niniejszego 
numeru nadsyłać należy najpóźniej 
do dnia 10 lutego br. pod adresem: 
Redakcja tygodnika „Świat Młodych". 
Warszawa, ul. Grażyny 8 z dopi-, 
skiem „Rozrywki umysłowe".

Za rozwiązanie przynajmniej je­
dnego z tych zadań przyznane zo-

4 wartościowe nagrody
Jednocześnie przypominamy, że w 

nr. 44-tym ogłosiliśmy „IX-ty kon­
kurs wytrwałości", który polega na 
rozwiązaniu jak największej ilości za­
dań, zamieszczonych w nr. nr. od 
45 do 49 „Świata Młodych", a dla 
zwycięzców przeznacza się

5 specjalnych nagród
Oprócz tego trwa „Stały konkurs 

autorski". Wszyscy Czytelnicy mogą 
nadsyłać zadania własnego układu, 
przy czym rysunki winny być wyko­
nane tuszem na białym (niekratko- 
wanym) papierze i w miarę możno­
ści ozdobione. Autorzy trzech najle­
pszych zadań (wskazanych przez Czy­
telników) zostaną co miesiąc nagro-

Rozwiazanie zadań z nr 41-go
KRZYŻÓWKA. Poziomo: ataman, bi­

gamia. powała, Kazik, regał, koral, 
akatolik, nad, potylica, rod, nume- 
rator, gad. Ares, Lotar. polon, baby, 
tam. megaloman, tan. bimetal, tal, 
karakon, kaban. powab, tenor, er. 
San. piyoman, gil, pi. koronator. ko­
munikat, Aden. Tulon, Kamil, most, 
ginekolog, remanacja. on. rai, Tehe- 

t, ar, bizon, nonet, bigos, 
Man, kanarek, Poe, Melito- 

, uzda, kimel. walec, lewo, 
syn, niwelator, nos, Trinltas, Tot, Ro- 
synant, cerat, syrop, naród, Alaryk,

Pionowo: Aparat, dekagon. pustka, 
korab, Rodin, kozyr, akademik, Ren. 
błędnica, mat, masoneria. Ner, azot, 
heban, kazna, wiry, Nil, tanatolog. 
tak, kinoman, tul, nominat, kutel. 
polot, remis, ir, mag, plrogen, lew. 
sa, generator, homiletyk, agar, La- 
wos, senat, lora, madapolam, reno­
wator, ił. tom, bakarat, pat. Po, Po­
lak. nomen, kolor, koronat, baleron, 
pot, regulamin, sad, oryl, Kanin. nu­
gat. Pyry, wal, kolimator, nów. ali­
gator, koc, serenada, caban, pasja, 
kawon, Aladyn, Sittard, kostny.

ZIMĄ O JESIENI: Ga-ma barw u- 
tka-na ż paś-dzier-ni-ka li-ści.

KALAMBUR-ARYTMOGRAF: Na-

Do podanej figury
7 wyrazów czteroliterowych 
nym znaczeniu. Rysunek oraz litery, 
które znajdą się w oznaczonych krat­
kach, dadzą rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów: 1) Kalif arab­
ski, 2) Miasto powiatowe w wojew. 
poznańskim, 3) Opiekunka dzieci, 4) 
Lewy dopływ Wisły. 5) Ruch miaro­
wy, 6) Stowarzyszenie rzemieślnicze, 
7) Wódz Tatarów.

POROZMAWIAJMY
TROCHĘ...

Irena Olczakówna, Tomaszów Ma­
zowiecki. Pomysł niezły, wykonanie 
jeszcze słabiutkie. W każdym razie 
nie jest źle. Warto pracować nad so­
bą, byle stawiać sobie cele dalekie. 
Czy zna Pani dobrze naszych klasy­
ków prozy?

Ryszard Cinpin, Kalisz. „Do pracy" 
— mało oryginalne, mało przeżyte, 
się czyta. „Ojczyźnie wielką przysłu­
gę dasz" — powiadacie Kolego w 
pewnym miejscu. Przysługę się wy­
rządza, lub oddaje. Czy jesteście pew­
ni, że akcja „Jednej nocy" toczy się 
1940 r.? O najtragiczniejszym frag­
mencie bitwy partyzanckiej trudno 
pisać: „serca nasze napawa obawa'-'. 
To konwencjonalne i nic nie mówią- 

sie bystro obserwować ży.

ludzi. Tylko 
kniecie tworzenia papierowych po­
staci.

Bogdan Hamera, b. m. „Królewska 
droga" z .Jodłowych dyskursów" 
zdradza duże oczytanie autora i swo­
bodę pióra. Temat niestety nie dla

Józef Skonieczny, irmii Czer­
wonej 9. Jeden z w prawdo­
podobnie wykorzystamy. Prosimy o
dalszą współpracę.

Edward Obertyński, Wejherowo.
„Zjazd duńskiej młodzieży" nie pój­
dzie: jest za nadto suchym sprawo­
zdaniem, a nie reportażem. Reflek­
towaliśmy na jakieś krótkie migawki 
z życia młodzieży duńskiej. Zdjęcia 
odesłaliśmy.

Zdzisław Alter-Zieniewicz, Łódź. O- 
powiadanie „Dzień konfidenta" nie- 
pogłębione. Gdy dziś patrzymy na 
mniony okres okupacji, powinno nas 
być stać na bardziej zasadnicza pro­

blematykę. Ponadto radzimy używać 
„umieją" zamiast „umlą" i „lubił" za­
miast lubtal".

Jola Kari. Opowiadanko miłe, ale 
nie do druku.

Bronisław Wyżykowski, Wrocław. 
Radzimy kategorycznie przestać pi­
sać.

Teresa Socha, Kraków. Wiersze 
otrzymaliśmy — niektóre pójdą. Miło 
nam, że, sprawiliśmy Wam niespo- 
dziankę'na święta. Honorarium wy­
słaliśmy. fotografię również.

Bronisław Plastowicz, Piekary Ślą­
skie. Wiersz prawdopodobnie pójdzie. 
Prosimy o większy wybór.

Witold Michalski, Józefów k. Otwoc­
ka. Wiersze pójdą. Prosimy odwiedzić 
redakcję, lub skomunikować się tele­
fonicznie: 485-32.

Maria Raczkowska, Kraków. List 
otrzymaliśmy. Postaramy się wydru­
kować. A może spróbujecie prozą?
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NARCIARZY JEDZIE

Najszybszy pływak Cze­
chosłowacji Bubnlk, 
triumfował w każdym 

0 m stylem 
(Foto SAP)

Niespodziankę sprawił 
16-letnl Jabłoński w 
Warszawie. Zdobył dru­
gie miejsce na 100 m 
stylem grzbietowym. 
Wynik Jabłońskiego — 

1 min. 17.6 sek.

Czołowym pływakiem 
czeskim Jest Bartusek. 
W Warszawie pływał

m na loo m. stylem klasycznyr 
lewej — zwycięzca V. Llndl 
Szczypko. Lihdhardt J. (C).

Najlepszy' grzbietowi


